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M ł o d o ś ć ,  m i ł o ś ć ,  a w a n t u r a
w  M r a j u  d o n  Auich?ifa

W  żadnym  chyba k ra ju  na ś w it  d ju ją  d z ie je  am anta D u lcyn e i. 
c ie  n ie  w id z i się taK ie j o lb rzy m ie j Don Q u ich o t to ró w n ie ż  p ie rw - 
ilo ś c i d z iec i, ja k  w  o j i z y in ie  Car- sza  k s iążka  do c zy ta n ia  d z iec i 
m eny, don Q u ich o ta  i to rread o - h iszpań sk ich  T am  n iem a elem en- 
rów . T łu m a czy  s ię to tem , że H is z  ta rzy  —  tam  je s t  D on  Q u ich o t —  
pan ie  s tan ow ią  rasę  s zc zegó ln ie  i to d z ie ło  l ite r a tu ry  zas tęp u je  
p łodn ą  i że  w  p rz ec ię tn e j rod z i- e lem en tarz . Jes t to bądźcobądź 
n ie, p rzec ię tn a  ilo ść  d z iec i w yno- rzadk i i p iękn y  o b ja w  p ietyzm u  
gi oko ło  d z ie s ięc io rga , a bardzo  d la  l ite ra tu ry  n a ro d o w e j.
często  c y fr a  dochodzi do trzyn a - Co c iekaw sze  to u rządzona  na
gc io rga  lub n a w e t e z U rn a S c io r - ! je d n e j z u lic  to ledan sk  cn b łb lio - 
|a . T rzeb a  p rzyzn ać , ze  h iszp ą fc ie  teka z a w ie r a ją c i  n a j r ó ż n i e j ^  

w ogó le  koch a ją  d z iec i i za w yc za j w , dan ia  tegu  n ie śm ierte ln ego  dzie  
o z ie je  s i ę  ta k  ze  je s t. w  n a w e t C en  ln teba K  . m jż c

b a r t o  u b og ie j w osce  lub i* ia '  ( de jś ć  do te j u f e e j  b ibUotćfei i 
steczku  p ozoc aną po k to r y Ą s  z : , zyt;u; p „  ra z  n ieW iafk )m y k tó ry  
sąs iadów  lic zn e  s ie ro ty  -  m iesz- d z ie i ,  sm ętn „ g0 a szh  chetm  gu 
kancy  w s i c zy  m iasta  u w a ża ją  za  ryce rza  z  c - bib .
sw o j ob o w ią zek  p rzy ją ć  na w y - , ce pa^ u je  l}ok  j CQ je s t  p a jw a ż . 
chow an ie  s ie ro ty  i _  zrob i 51. n i e j .ze  _  W9^ stkl-e ks iążId  m i. 
je s zc ze  m ie l c e  d la p ię t n a s t e g o -  mo Mg0> że sa tak  to £ zy tan e 
s ie ro ty . C zte rn aśc ie  k aw a łk ów  ; że n ik t , MfaUki p ie  piJnn je  _

są u trzym an e w% w zo ro w ym  po-
ch leba  k ra ja n ych  z w ie lk ie g o  bo­
chenka —  będą troch ę  c ieńsze, a le  p. ^  
w ted y  w y k ro i s ię  je s zc ze  i  p ię tn a - j 
sty .

N I E  W I L N O  Ż E B R A Ć  
N I Ć

w ie lk a  ró żn ica . P rz e jd źm y  s ię w  
h a n d low e j d z ie ln ic y  m iasta. N ie  
u s łyszyc ie  an i g ita r y  am  p iosenk i. 
Po u licach  p rzech a d za ją  s ię  po 
tr z y  lub c z te ry , u ją w szy  się  pod 
rękę u rocze D o lo res  c zy  Carm en- 
c ity . M łod z i Jose, P ed ro  czy Juan i 
ró w n ież  po trzech  I ud  czterech  
p rzech a d za ją  s ię  za  n iem i. N io  pa 
da an i jedno s lcw o . W szys tk o  m ó­
w ią  o< zy, w ie lk ie , p łom ienne. 
W szys tk o  w y p o w ia d a  p rzym ru żę  
n ie  cza rn ych  rzęs  lub uśm iech u- 
k a zu ją ey  b ia łe  zęby.

H IS Z P A Ń S K A  Z A Z D R O Ś Ć

T o  —  d z iew czę ta  z tak zw a ­
nych  lepszych , m ieszczańsk ich  do- 
m ow . D z iew c zę ta  z s fe r  n iższych  
m a ją  w ięk szą  sw obodę ruchów , 
m o gą  p ra co w a ć  na s ieb ie , m ogą  
być sam od zie ln ie js ze . I  m ogą w y ­
ch odz ić  zam ąż w ed łu g  sw ego  w łas

nego w yboru . I  zdobyć bardzo , b a r  
dzo K och a jącego  m ęża. M iło ś ć  —  
je s t  p rzew a żn ie  rów n ozn aczn a  z 
zazd rośc ią . W e jd źm y  do te j m a łe j 
oberży, w  k tó re j, ja k  g ło s i fam a 
m ia ł p rzem ieszk iw ać  sam  Cer- 
Vantes. W id z ic ie  tę  m łodą kob ie ­
tę, u s łu gu ją cą  gościom . S p ó jrzc ie  
na j e j  p ro f i l .  J es t ś liczn a , je s t  
w p ros t n iep raw dopodobn ie  p ięk ­
na. Cóż za czystość  rysów . I  oczy , 
te  w sp an ia łe , c za rn e  o lb rzym ie  o- 
czy, k ió re  m ogą  ocza row ać  —  
przep raszan i —  n io  o c z y  —  t y l ­
ko o k o .  Kiedy* d z iew czyn a  od ­
w róc i s ię  en ia lfę  -  zobaczyc ie , 
że ma ty lk o  jed n o  oku. D ru g ie  w y 
b ił j e j  zazdrosn y mąż. Zazdrosny 
do sza leń s tw a  —  bo tak bardzo ją  
kocha. A  on a?  O na m a p ien aśc ie  
la t, d w o je  d z iec i i —  je s t  dum na 
z d z ik ie j m iłośc i sw o je g o  pana i 
w ładcy .

Pod postaci? pobożnej żydówki
o d k r y t o  z ł o t / z f e j s - u s y p i z c z ż !

D o sklepu k o lo n ja ln ego  A ro n a  w ion ych  na b lasze ku chenn ej

S o ln ick iego  w  O tw ocku  przy  ul. 
B a za ro w e j p rzed  sam em  za p a le ­
n iem  św iec  szabasow ych  p rzys z ła  
jak aś  sk rom n ie ubrana kob iec i­
na, żydów ka , ku p iła  d w ie  św iece  
i, p o w ied z ia w szy  So ln ick iem u , 
że  je s t  w  O tw ocku  p rze ja zd em , a 
ja k o  nabożna żyd ów k a  chce ko­
n ieczn ie  o d p ra w ić  szabasow e mo­
d ły  p rzy  zapa lon ych , zg o d n ie  z 
ob ycza jem , św iecach , poprosiła , 
aby  j e j  p o zw o lił  to  z ro b ić  w  
swem , p rz y le g a ją c em  do sklepu, 
m ieszkan iu .

Zbudow any n abozn ością  n ie ­
zn a jom e j, ku p iec  za p ro w a d z ił ją  
do kuchni i da ł j e j  d w a  lich ta rze  
do św iec . N ie zn a jo m a  o p ra w iła  
w  nie św iece, za p a liła  je  i z a c zę ­
ła  s ię  g o r l iw ie  m od lić . O becna v. 
kuchn i s łu żąca  zau w aży ła , że mo 
d ląca  s ię  kob ie ta  zag ląd a  od  cza ­
su ao czasu do ga rn k ów , usta

M Ł O D O Ś Ć

I  B L P Ź -  M ło d z ie ż  h iszpań ska  to napraw- 
j dę r e z e rw a t m łodośc i. S tu den c i—  
i to  ż y w e  zach ow an e tra d y c je  ży- 
ci;, s tu denck iego . S tuden t ży w iIsa  bram ach  m ie jsk ich

rozp< " z r  lż en ia  p o lic y jn  , N ie  sj^ g a r£c ją  k asztan ów  ku p ion ą  u 
w o in o  żeb ra ć  b lu zm c ! D z.ec . 1  u U l z n e g 0  P i . Z f c k u p n i a  _  ,  t o  j e i L

m ło d z ie ż  h iszpań ska m e b lu zm ą  ca lod z ien n y  pt>3ii ek . A ]e za  to  co
m gd. -  bo są w ych ow an e  w  n a j- z . hum0] > CQ za  apał> co za  ^

g łęb sze j czc i d la  B o g a ,  A le  za to a ly  . en tu z ja zm . łaśn ie  ca ła  g ro
—  żeb rzą . Ż eb rzą  n a trę tn ie  i  z  m adka 
d ziw n ym  1  iz ię k ie m  Guz: k o lw ie k  j w  . - - cz“ p ,e 
s ię  p rzych o d z i w s zęd z ie  o b le : ; 
g a ją  g ro m a d y  m ałych , ś n ia d y c h ' 
d z iec iak ów , z k tó ry ch  każde  w y c ią  
g a  rękę  po datek. W szęd z ie  je s t

s to i prz-ed k a w ia rn ią .
S ta rc zy  na 

m ałą u cztę  c zy  n ie  s ta rc zy ?  Ich  
hum or p rzyp om in a  d ob ry  hum or
in n ego  boh atera  h iszp ań sk iego  —

, G il B lasa  de S a n tillan e , k tó ry
ich  pełn o, w szęd z ie  -  na każdym  w n a y w i ę k s z y : h  , eszczęść
p lacu , na k ażd e j u licy , na każde j 
d rodze, p rzy  k a żd e j studn i —  ja k  
s tada  ro zk rzyc za n y ch  p taków , 
na w id ok  p rzech odn ia  p o d ryw a ją

nie t r a c ił  d ob rego  hum oru.

S p y ta jm y  jed n ego  z  tych m ło ­
dych lucłzi co s tu d ju je . O kazu je

Się i  p roszą . Ż eb rzą  te w szystk ie si?> że  m edycyn ę. A  co b ęd z ie  po- 
d z iec i, k tó re  b a w ią  się na u licy , t em porab ia ł ? —  Och, b ęd z ie  na- 
żeb rzą  n a w e t w ted y , k iedy  n ie  są j u czyc ie lem ?  Jak to?  P r z e c ie ż  stu-

zm uszone do te g o  p rzez  g łód  i n ę ­
dzę. Ż eb rzą  —  o t tak  —  a nuż do­
s tan ie  pa rę  g ro s z y ?  T o  n ie  w s tyd  
k iedy  tak i m a ły  p op ros i o datek.

. P O D  Z N A K IE M  
D O N  Q lJ IC H O T  A

R epu b lik a  h iszpań ska p ra cu je  
usiln ie  nad zw ięk szen iem  lic zb y  
szkól. N o w e  w zn ie s io n e  gm achy 
szkoln e —  to istne pa łace. N ie s te ­
ty  je s t  ich  dotychczas  je s zc ze  
zby t m ato, aby  zn a la z ło  się w  nich 
m ie jsce  d la  tych w szys tk ich  dzie-

d ju je  m ed ycyn ę?  N o  tak, a le móc 
uczyć —  to taka  radość.

Są je s zc ze  inn ego  rod za ju  stu- 
d ja  —  u J ezu itó w . T a m  k szta łc i 
s ię  m łod z ie ż  w ed łu g  sp ec ja ln ych  
system ów . Z res z tą  system  ten po­
ch w a la  n aw et i R u ssel. T a m  
kszta łc i s ię  p rzys z ła  nob lessa. 
l ic z ą  ich n ie ty lk o  p rzed m io tów  o- 
b ow ią zu ją eych , a le  tak że  uczą ich  
i ży c ia  i ob cow an ia  z lu dźm i. U czą  
także dobrych  m an ier. P od czas  po 
s ilk ów  czu w a  sp ec ja ln ie  je d en  z 
O jców , k tó ry  u d z ie la  w skazów ek , 
ja k  je ś ć  n a leży  s zp a rag i, o s try g i,c iaków .

Don Q u ich o t je s t  b oh aterem  na- hom ara i t. d. 
rodow ym . O p arc ia  ław ek  s to ją  
cych  na u licach  T o led o  ozdob ione 
są  scenam i p rzygó d  c e rv a n te s o w - ' M iło ść?  Och, s łyszy  s ię  ca la  
sk iego  boh atera . Zakochane p a ry  m asę o te j h iszp ań sk ie j m iło śc i, 
p rzes iad u ją ce  na ław eczk ach  stu- A le  op era  a rze czyw is to ść  to —

M IŁ O S G

M iło ść?  Och, s łyszy

Kosm etyka., od w ew n ątr
I n k  s ię  z u ż y w a  p r a w d i i a r e  p i ę k n o

i za w ie ra ją c y ch  p rzygo to w a n e  na 
szabes sm akow ite  p o tra w y  IV  
pew n e j c h w ili n ie zn a jom a  w y ję ­
ta zza b luzk i ja k ieś  pu dełeczko  i 
w ysyp a ła  je g o  za w a rto ść  do ga rn  
ków  z p o traw a m i. D z iw n y  ten  
m an ew r n ie  uszed ł u w a g i s łu żą ­
ce j, k tóra  pod zie liła  s ię  sweroi 
sp os trzeżen iam i z  ch lebodaw cą . 
H oln ick i w ezw a ł n a tych m iast p o ­
lic ję . P r z y b y ły  p o lic ja n t  p rz e r ­
w a ł n ie zn a jom e j m od ły  i za p ros ił 
ją  na posterunek , g d z ie  s ię  uka­
zało , że  je s t  to p rzeb ra n y  za  ko­
b ie tę  m ężczyzna. Z n a le z ion o  p rz y  
nim  kom p let z ło d z ie jsk ich  n a rzę ­
dzi.

P ra w d op od ob n ie , o d g ry w a ją c  
ro lę  nabożnej żyd ów k i, p rzeb ra n y  
m ężczyzn a  p rz y g o to w y w a ł s ię  do 
ok rad zen ia  sklepu i m ieszk an ia  
S o ln ick ie go  podczas n ocy  szaba- 

i sow e j. W id o czn ie , aby  zap ew n ić  
s ię  p rzed  a la rm em  ze s tron y  do­
m ow n ików , n asypa ł ao ga rn cz- 
ków  z  p o traw a m i szabasow em i 
u syp ia ją cych  środkuw . Szabaso­
w e p o tra w y  zo s ta ły  pos łane do 
an a lizy .

S ta rzen ie  się , b rzyd ota , u roaa  
—  to tem aty  od w ieczn e  i... za w ­
sze in teresu ją ce . Ż eby  jed n ak  
za lic z y ć  je  do kosm etyk i, to t r z e ­
ba p o ję c ie  kosm etyk i ro zc ią ga ć  
na to  w szystko , co s ię  zw ie  ro z ­
sądną ku ltu rą  cia ła , duszy i um y­
słu. J eś li zaś za jm iem y  się tą  
ku ltu rą  c ia ła , duszy  i um ysłu  w  
im ię  p iękn ego  i zd row ego  w y ­
g lą d u — to będzie  kosm etyka, bo—  
naczein em  zadan iem  kosm etyk i 
je s t  n iety lko p iękn y, a le  i zd ro ­
w y  w y g lą d .

M A L O W A N Y  F R O N T O N

P ię k n y  w y g lą d  da czasem  
u m ie ję tn y  m aąu illa ge . A le  n ic 
n ie  pom oże  n a js ta ra n n ie js ze  n a­
w e t  m a low a n ie  fro n to n u , je ś li 
brak  zd ro w ia  zaczn ie  w yc isk ać  
na c ie le  sw o je , a ż  n a zb y t w i­
doczne p ię tn a , ja k  p lam y  żó łte  
e zy  c zerw on e , zm arszczk i, nad­
m iern ą  chudość, czy  o ty łość  it.p.

T ak a  kob ie ta  w y g lą d a  n ieraz, 
n a jła go d n ie j ok reś la ją c , p o tw or­
n ie.

CO  T O  J E S T  K O S M E T Y K A ?

N ic  n ie  pom oże kosm etyka , j e ­
ś li k ob ie ta  p rzez  50 la t n ie ra c jo ­
n a ln ie  s ię  o d ży w ia  i ty je , a p o ­
tem  w  3 ty go d n ie  chce schudnąć. 
N ic  nie pom ogą  m asaże tw a rzy  i 
ty s ią c e  inn ych  „p a ten to w a ­
n y ch " sposobów  na w y g ła d za n ie  
cery , je ś li  kob ie ta  p rzez  zb y t d łu ­
g i czas ..ży je  nerw am i^ ,' n iep o ­
trzeb n ie  złośc i się, m artw i, de­
nerw u je ...

D la te g o  kosm etyka  —  to d łu ­
g i s ze reg  p rzep isó w  p ie lę g n o w a ­
n ia  zd row ia  m ora ln ego  i f iz y c z ­
nego, p rzep isów , k tó re  p rzy  eo- 
dzienn em  stosow an iu  d a ją  ten  
m łodszy, zd row szy  i p ięk n ie js zy  
w yg lą d .

JaK ież są te p r z e p is y !

P IE L Ę G N O W A N IE  —
A  N IE  Ł A T A N IN A

P ie rw s ze  i n a jw a żn ie js ze  p rzy ­
kazan ie  to :  „n ie  b ędz iesz u żyw a ­
ła  k osm etyków  zagran iczn ych , 
c zo r t w ie  z c zego  r rb ion ych , ró ż ­
nych  „o m ła d za ją c y ch ", „od ch u ­
d za ją c y c h ", „cu d o w n y c h " —  a  w  
g ru n c ie  r z e c z y  s zk o d liw y ch ".

K osm etyk a  to p ie lęgn o w a n ie  
ca łego , a n ie  la ta n ie  s ta rych  
dziu r. N a  to p ie lę g n o w a n ie  zaś 
n igdy n ie  je s t  zapóźno, a le  obo­
w ią zk iem  każdego  cz łow iek a  je s t  
zacząć  j.e,. ia k n a jw c ze śn ie j.

T O  N IE  P A R A D O K S  
•

„C ia ło  n ie  je s t  ezem ś, czem by 
w a rto  s ię  za jm ow ać  z tak  w ie lk ą  
in ten syw n ośc ią  i s ta rann ośc ią . 
T o  ty lko doczesna pow łoka , któ- 
rąśm y na p ew ien  czas o trzym a li 
aby  w yp e łn ić  p ew n e za d a n ia " —  
ja k  p o w ied z ia ła  k iedyś  m istrzyn i 
kosm etyk i, p. V e ib io n  - K ieska .

K osm etyk a  zaczyn a  s ię  n ie  od 
c ia ła , a le  od duszy.

R a c jo n a ln e  oddych an ie , k tó re  
je s t  p odstaw ą  n orm a ln ego  fu n k ­
c jon ow a n ia  płuc i serca , g im n a 
styka, k tó ra  ro zw ija  ca le  c ia ło  i

zap o b iega  n adm iern e j o ty łośc i, 
u m ie ję tn e  od żyw ian ie , k tó re  za­
p ob iega  chorobom  o rga n ó w  tra ­
w ien n ych  i p och odzące j stąd b la­
dości, żó łtym  p lam om , czy  złem u 
zap ach ow i z  ust, s tosow ne o d z ie ­
n ie  do tem p era tu ry  i p ogody , a 
n ie  do m ody —  to rze czy  bai dzo 
w ażne, a le  na nich kosm etyka 
się kończy. Zaczyn a  się  zaś —  w  
s łu żb ie  aucha.

CO W Y D Ł U Ż A  Ż Y C IE ?

C od zien n y  stan m ora ln y  je s t  
sp raw ą  n a jw a żn ie js zą .

„Z ło ś ć  p iękn ośc i s zk od z i" i 
„g ru n t s ię n ie  p rz e jm o w a ć "  —  
to p ra w d y  s tare  i ok lepane, a le  
g ru n tow n e  ich  ro zu m ien ie  i sto­
sow an ie  s ta łe , codzienn e, g ru n ­
tow n e  —  w yd łu żą  ży c ie  zn aczn ie  
w ię c e j, n iż  nam  się zda je .

T ak  w ię c  —  d ob ry  w y g lą d  ze ­
w n ętrzn y  n ie  p o lega  na nóżkach 
„zm a rzn ię ty ch  na n ieb iesko ", ani 
na kapelusiuu  z jed n ego  ucha ,od 
k tó rego  p rzez ięb ia  s ię  g ło w ę , ani 
na w y ru żow a n ych  i w ym asow a- 
nych  po liczkach , na krem ach, 
szm inkach, tuszach  i hennach, 
a le  p rzed ew szys tk iem  na stran- 
nem i u eze iw em  p ie lęg n o w a n iu : 
n a jp ie rw  duszy, a potem  c ia ła  w  
m yśl w skazań  n ow oczesn e j m e­
dycyny.

N A J M  A z N I E J S Z f  .
A  w  takim  m ie jscu , na k tó re : 

w zrok  nasz w  c iągu  dn ia  n a jc zę ­
śc ie j pada, trzeba  sob ie w yp isa ć  
dw a s ło w a : „z ło ś ć  p os ta rza ".

K t o  z a p r e n u m e r u j e

te n  b ę d zie  o t r z y m y w a ł

B E Z P Ł A T N I E
d o a a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

l i i iu

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a t a

. I l i  -  Mn teinydi”
razem z aodatkiem

„ P R O S T O  Z  M O S T U 1*
55 ® f i .  « r ®  g g r .
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E
G R E T Y  N I E L S E N

G dy  o d ło ży ła  s łuchaw kę, o ga rn ę ła  ją  fa la  radośc i. B yła  zła  
sam a na s ieb ie , a le  fa k t  p ozos taw a ł fak tem , że te le fo n  K u r ta  w p ra ­
w ił ją  w  doskon ały  n a stró j i że  s ta ła  się, jak b y  zu pełn ie  innym  
cz łow iek iem . K o ch a ła  go  i p ragn ęła , ja k  n igd y  n ikogo . Już sam a 
obecność w  pob liżu  n iego  n a pe łn ia ła  ją  n iew yp ow ied z ian em  
szczęściem . G dyby poza tem  uczuciem  n ie  d z ie liło  ich  dos łow n ie  
w szystko, n ie bytoby na św iec ie  s zc zęś liw sze j k ob ie ty  od  n ie j 
~ W  tym  sam ym  radosnym  n a stro ju  udała  sie do h u rtow n i p e r fu ­
m e ry jn e j M an d la , by c o ryeh le j w rę c z y ć  mu skrót rap ortu  o w y - 
buchu g a zó w  w  H am bu rgu . M an d la  zd z iw iła  n ieco je j  w izy ta , lecz 
gdy u s łysza ł co mu p rzyn os i, n ie  m ia ł d la  n ie j s łów  uznan ia .

—  T o  n ie zm ie rn ie  cenna zdobycz —  m ow il żyw o , u śm iech a jąc  
s ię , ja k  to b j lo  je g o  zw ycza jem . —  G dyby pan i m og ła  je s zc ze  zdo­
b yć  fo rm u łę  gazu .

—-  G dybym  m ogła?... Z d a je  m i się, że  będę m og ła .
—  W  ja k i sposób?
P o k rę c iła  g łow ą .
—  T o  m o ja  sp raw a. W  każdym  ra z ie  w iem  ju t ,  g d z ie  j e j  szu­

kać. C hcia łam  jed n a k  zap y tać  pana o jedno, c zy  w  ra z ie  p o trzeb y  
o k ażd e j porze  m ogę u pana s ię z ja w ić ?

—  Z fo rm u łą  g a zu ?  —  sp o jrza ł na n ią  z n ied ow ierzan iem .
—  Z fo rm u łą  gazu .
—  O każde j porze  dn ia  i nocy. J eże li w  god zin ach , w  k tórych  

b iu ro  b yw a  n ieczynn e —  to p roszę  do m ego  p ryw a tn ego  m ieszkan ia

N ie  m ó w ili ju ż  w ię c e j o tem . B v  u pozorow ać je j  p ob y t w  m aga ­
zyn ie , M an de l p o le c ił  p rzygo to w a ć  d la  pann y N ie ls e n  sporą  p a cz­
kę kosm etyków ', za k tó rą  m u sia ła  u regu lo w ać  rachunek. Ż egn a ją c  
ją  b eztrosk i s zp ie g  u ca łow a ł rękę  d z iew czyn y  i rzek i.

—  Ż yczę  pan i serd eczn ie  pow odzen ia , choć w 'ątpię, czy  zdobędzie  
pani to, czego  w ie lu  naszym  ludziom  zdobyć s ię n ie  udało.

P rz y s z ło  mu znowrn na m yśl, że dobrzeby  by ło  os trzec  agen tkę 
p rzed  K u rtem  von  H ed in ger , z k tórym , w ed łu g  pos iadan ych  p rzez  
n iego  w iadom ośc i, często  w id yw an o  G retę . Z m ien i! za m ia r  w' os ta t­
n ie j ch w ili, g d y  ju ż  ju ż  o tw ie ra ł usta. P ra ca  G rety  była , jak  do­
tąd, tak  ow ocna, że p rzes z ła  n ia d z ie je , jako  w  n ie j pok ładano. Sko­
ro  agen tka  za p o w ied z ia ła  zdobyc ie  o w e j u p ragn ion e j rec ep ty  

A e za rn e g o  k rz y ża ", skoro is tn ia ły  m oż liw o śc i w y d a rc ia  N iem com  
ich  n a jw ięk s ze j ta jem n icy  —  n ie  na leża ło  G re ty  N ie ls e n  p łoszyć, 
n ie n a leża ło  u dzie lać  j e j  w iadom ośc i, k tóra  m og ła  ją  speszyć 
i zd en erw ow a ć. I  M an del zam ilc za ł —  p o zw o lił  j e j  od e jść  bez 
os trzeżen ia . N ie  d o w ied z ia ł s ię  n igd y  % czy  postąp ił dobrze, czy  źle.

T ym easem  m ija ły  g o d z in y  dn ia  i każda g od z in a  p rzyb liża ła  w i ­
d zen ie  zakoch anych . Z ja k że  rożn em , uezuciam . p rz y g o to w y w a li 
s ię  do tego  w id zen ia . Jedna m yśl b y ła  w spó ln a , m yśl, ra c ze j p rz e ­
czucie , że w ie c zó r  ten  w n ies ie  w ich  m iłość now'e e lem en ty . A le  
podczas gdy  w  G rec ie  ros ło  p ra gn ien ie  i pożądan ie , g d y  s taw a ła  
się ca ła  jed n ą  nam iętn ością , g d y  w y b ie ra ła  s ię  na spotkan ie  j e ­
d yn ie  i ty lko  z kochanym  m ężczyzn ą  —  K u r t  szed ł na spotkan ie 
z d ro gą  i w ybran ą kob ie tą , a le  za razem  rów n ież  z g ro źn ym  i p rze ­
b ie g l i  m szp ieg iem , d la k to rego  od w a g i i sp rytu  m u sia ł m im o w'oli 
ży w ić  g łębok i p odziw .

G dyby  m óg ł zapom n ieć, gd yb y  m ó g ł o d d z ie lić  jedn o  od d ru g ie ­
go. A le  zd aw a ło  mu się, że to było  n iem ożliw e, ja k  n iem ożliw a  było  
da lsze  m ilczen ie . K a r ty  b y ły  stasow ane i rozdane, vrszystk ie  a tu ty  
zn a jd o w a ły  się w  ręku K u rta , a le  n io m ożna było  je s zc ze  p rz ew i­
dzieć , ja k  skończy s ię  g ra . P ew n o ść  w y g ra n e j bu dow a ł K u r t  n ie ­
ty lko  na zas traszen iu  d z iew czyn y , a le ró w n ie ż  na uczuciu , ja k ie

do n iego  żywura. W y b ó r  „F e n iu iy "  był ró w n ie ż  u łam kiem  je g o  p la ­
nu i spe łkan ie  w  tym  lokalu  w p ro w a d z ić  m ia ło  wr ro zg ry w k ę  je s z ­
cze jed en  w ię c e j p sych o log ic zn y  m om ent.

O ile  o to mu chodziło , p rzyp ad ek  p rzys zed ł mu z pom ocą. 
Z pom ocą, o k tó re j n ie w ie d z ia ł i n ie  m ia ł w ied z ie ć . G dy w ra z  
z G retą  w szed ł do sa li dancin gu , w skazan o im  tę sam ą łozę, w  k tó ­
re j agen tka  w yw iad u , w  c za rn e j peruce i w  fu tr z e  dostarczonem  
je j  p rzez  tancerK ę „M e l i t ę " ,  w id z ia ła  się na k ró tko  z P a tra sem  
G dy w skazan o je j  tę  lożę, s io s trzen ica  g en e ra ła  to n  S tre litz  
zm arszczy ła  b rw i, le c z  bez w ah an ia  udała  się ao te j w ła śn ie  loży, 
ja k b y  chcąc p rzem óc odruch  n iech ęc i. G dy je s t  s ię  s zp ieg iem  tr z e ­
ba b yć : p rzygo to w a n ym  na tak ie  d robne n iespodzian k i. B y ł naw et 
m om ent, że  za s ta n ow iła  się, czy  to p rzypadek , c zy  te z  coś pow aż­
n ie js zego , a le  w sze lk ie  r e f le k s je  op u śc iły  ją  szybko.

Z n a jd ow a ła  s ię  p rzec ie ż  w  to w a rzy s tw ie  K u rta  —  n ie  b y ła  w  
te j c h w ili agen tką  w yw iad u , p ożegn a ła  s ię  na ten w ie c zó r  ze swem  
szp iegow sk iem  rzem iosłem , zrzu c iła  z ram ion  g n io tą c y  ją  c ię ża r  —  
była ty lko  zakochana kob ie tą , n iew id zą cą  św ia ta  poza przedm iotem  
sw e j m iłośc i.

T e g o  w ie c zo ru  oczy  j e j  n ie m ia ły  ś ledz ić  ch c iw ie  za cudzem i 
ta jem n icam i, lecz  m o g ły  sw obodn ie  za tap ia ć  p rom ien n e sp o jr ze ­
nia w  oczach  d ro g ie g o  je j  m ężczyzn y. T e g o  w ieczo ru  uszy  je j  n ie  
m ia ły  pods łu ch iw ać  cu dzych  ta jem n ic , le c z  m o g ły  sw obodn ie słu ­
chać d źw ięczn ego  g łosu  K u rta . T o  m ia ł być ich , w y łą c zn ie  ich  
w ie c zó r  i ca ła  zła, d ręcząca  rze czyw is to ś ć  m ia ła  p ozos tać  poza 
p ro ga m i „F e m in y " .

P an n a  G re ta  N ie ls en  w y g lą d a ła  dziś  c za ru ją co  i p iękna była , 
ja k  n iez iem sk ie  z jaw isk o . K u r t  p och łan ia ł ją  w yrok iem  i szybko 
doszed ł do p rzekon an ia , że fak t, ’ ż k ob ie ta  ta  b y ła  szp ieg iem , w te j 
ch w ili n ie ty lk o  n ie  m ia ł d la  n iego  n ic  od p ych a ją cego , le c z  p rze ­
c iw n ie  dodał on d z iew c zyn ie  jak b y  n ow ego  uroku, o toczy ł ją , 
jakby  au reo lą  ta jem n iczośc i, —  a cóż b a rd z ie j zn iew a la  i p rz y ­
kuwał, ja k  n ie  ta jem n ic zo ść?  < L> c . n . ) .
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